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  Poeta T.S. Eliot miał rację, uważając, że kwiecień to najokrutniejszy miesiąc roku, pomyślała Ava, idąc pospiesznie Michigan Avenue. Wczoraj wChicago świeciło słońce itemperatura dochodziła do piętnastu stopni, adziś niebo było zasnute chmurami izacinał deszcz. Zdjęła zszyi jedwabny szal iokryła nim starannie upięty kok. Szła na spotkanie zpotencjalnym klientem, nie mogła zjawić się mokra ipotargana.


  Wizerunek to podstawa, nauczyła się tego wszkole średniej. Nie tylko kwiecień jest okrutny, okrutne są też nastolatki, zwłaszcza zarozumiałe dziewczyny zbogatych domów, które uczęszczają do prywatnych szkół, noszą najmodniejsze stroje ipomiatają ubogimi stypendystami zaopatrującymi się wdyskontach.


  Odsunęła od siebie tę myśl. Od tamtej pory minęło szesnaście lat. Dziś prowadziła własny biznes, butik onazwie Fantazja, wktórym kobiety pragnące wyglądać wyjątkowo mogły wypożyczyć na jeden lub dwa wieczory stroje od znanych projektantów. Nieważne, że butik przynosił niewielki zysk; grunt, że ona wyglądała jak osoba, której się wżyciu poszczęściło. Nic dziwnego: była swoją najwierniejszą klientką.


  Weszła do restauracji ischowała szal do kieszeni płaszcza. Miała na sobie popielaty żakiet ispodnie od Armaniego oraz bluzkę wkolorze szałwii, który podkreślał jej zielone oczy. Wtym momencie zabrzęczała jej komórka. Klient prosił oprzesunięcie spotkania na inny dzień. Oczywiście zgodziła się, askoro była już wrestauracji, postanowiła coś zjeść.


  Właściciel zaprowadził ją do stolika przy oknie, skąd mogła obserwować przechodniów. Przypominał Avie jej ojca: mieli identyczne oczy, identyczne szpakowate włosy oraz tak samo przycięte wąsy, podejrzewała jednak, że wprzeciwieństwie do Jenningsa Brennera Basilio nie siedział za kratkami.


  Sięgała po kartę dań, kiedy usłyszała podniesiony głos. Wysoki barczysty mężczyzna okruczoczarnych włosach złościł się na barmana, który zwrócił mu uwagę, że nie powinien więcej pić.


  –Ja chcę… nie, ja żądam whisky! Macallana!


  –Myślę, że…


  –Nie jesteś od myślenia, jesteś od podawania drinków!


  Avie skoczyło ciśnienie. Na studiach pracowała jako kelnerka iczęsto miała do czynienia zpijanymi gośćmi. Na szczęście Basilio ruszył Dennisowi na pomoc. Ten jednak powstrzymał szefa.


  –Panie Moss – rzekł do wstawionego gościa. – Może zrobię panu kawy?


  Ava zastygła. Dawno temu znała chłopaka onazwisku Moss, chodzili razem do Emerson Academy. Peyton był rok wyżej, ale… Nie, to nie on. Jej Peyton przysiągł, że po maturze wyjedzie zChicago na zawsze idotrzymał słowa. Ava wróciła parę miesięcy po zdobyciu dyplomu zzarządzania. Żadna znapotkanych koleżanek nie wspomniała oPeytonie.


  Mężczyzna przy barze odwrócił się. Miał krótsze włosy iostrzejsze rysy, ale to jednak on! Wszędzie rozpoznałaby tę twarz. Odsunęła krzesło.


  –Może ja…


  –Nie, panno Brenner. – Basilio zagrodził jej drogę. – Człowiek pod wpływem alkoholu jest nieprzewidywalny, aten waży ze trzy razy tyle co pani.


  –Ale ja go znam. Chodziliśmy razem od szkoły. Byliśmy… przyjaciółmi.


  Gdyby Peyton to usłyszał, wybuchnąłby śmiechem. Wszystko można było onich powiedzieć, nawet to, że byli kochankami, bo faktycznie spędzili zsobą jedną noc, ale nikt by ich nie nazwał przyjaciółmi.


  –Przykro mi, panno Brenner, nie mogę pozwolić, żeby…


  –Peyton! – zawołała Ava, wymijając Basilia. – Nie wygłupiaj się!


  Przeniósł na nią wzrok. OChryste! Zapomniała, jakie ma piękne oczy, bursztynowe, zgęstymi rzęsami.


  –My się skądś znamy – przyznał, choć na jego twarzy malował się wyraz niepewności. – Prawda?


  –Uczęszczaliśmy razem…


  –Na Uniwersytet Stanforda?


  Studiował na Stanfordzie? Ato niespodzianka! Była pewna, że dostał stypendium sportowe wjakiejś nieważnej uczelni wNowej Anglii.


  –Nie.


  –Więc…


  –Do Emersona. Tu wChicago.


  –Chodziłaś do Emersona? – zdziwił się. – Nie pamiętam cię.


  Powinna być zadowolona. Też wolałaby wyrzucić zpamięci obraz dziewczyny, jaką była szesnaście lat temu.


  Niespodziewanie wyciągnął rękę iujął Avę za brodę. Przebiegł ją dreszcz, na szczęście Peyton tego nie zauważył. Obrócił jej twarz wprawo iwlewo, opuścił rękę, potrząsnął głową inagle otworzył szeroko oczy.


  –O, ja cię! Ava Brenner!


  Westchnęła cicho.


  –Tak, to ja.


  Utkwił wniej spojrzenie, ają zalała fala emocji. Różnych, mieszanych. Czuła dumę ispeszenie, butę iniepewność, wyrzuty sumienia iwstyd. Psiakość, miała wrażenie, jakby znów była uczennicą.


  Widząc, że pijany gość się uspokoił, barman zabrał mu pustą szklankę, ana jej miejscu postawił kubek zkawą. Basilio odetchnął iskinieniem głowy podziękował Avie. Kelner wrócił do swoich zajęć. Ava uznała, że też powinna wrócić do stolika, ale Peyton wpatrywał się wnią tak natarczywie, że nie potrafiła odejść. Naszły ją wspomnienia, niezbyt zresztą miłe.


  Uczęszczając do Emersona, prywatnej szkoły dla bogatych, zadzierała nosa. Nosiła stroje znanych projektantów ipomiatała ubogimi stypendystami, którzy robili zakupy na wyprzedażach. Tak było przez pierwsze trzy lata. Wwakacje przed ostatnim rokiem szkolnym Brennerowie stracili wszystko. Wtedy sama została jedną ztych ubogich uczennic kupujących wdyskontach ipomiatanych przez innych.


  Przyglądali się sobie bez słowa. Czarną czuprynę Peytona znaczyło kilka srebrzystych nitek, dolną część twarzy ocieniał zarost. Czy wszkole średniej już się golił? Ava bezskutecznie próbowała powstrzymać zalew wspomnień. Pamiętała, że zajęcia zwiedzy oświecie trzecie iczwarte klasy miały razem. Ona była wparze zPeytonem. Ichoć bogate dzieciaki pogardzały ubogimi, aubogie nienawidziły bogatych, to między nią aPeytonem zawsze iskrzyło.


  Któregoś dnia pracowali uniej wdomu nad szkolnym projektem, apotem wylądowali włóżku. Nie, nie zapałali do siebie wielką miłością, ale na pewno połączyło ich coś więcej niż seks. Rano Peyton wyskoczył zprawej strony łóżka, Ava zlewej. Zaczęli wykrzykiwać pod swoim adresem oskarżenia. Żadne nie słuchało drugiego. Byli zgodni co do jednego: że popełnili straszny błąd, októrym nie wolno nikomu pisnąć słowa. Peyton ubrał się iżeby na nikogo się nie natknąć, uciekł przez okno.


  Wponiedziałek oddali pracę domową iznów stali się wrogami. Do końca roku Ava żyła wstrachu, że prawda wyjdzie na jaw. Odetchnęła zulgą, kiedy po maturze Peyton wyjechał na studia.


  Trzy tygodnie później jej życie legło wgruzach, aona znalazła się na samym dole drabiny społecznej, wśród ludzi, zktórymi wcześniej tak okrutnie się obchodziła iktórzy, jak się szybko przekonała, nie zasługiwali na tak podłe traktowanie.


  –Mam prośbę – zwróciła się do Basilia. – Czy któryś zkelnerów mógłby przyprowadzić spod butiku mój samochód? Odwiozłabym pana Mossa.


  Basilio popatrzył na nią, jakby postradała rozum.


  –To zajmie góra kwadrans – dodała.


  –Ale panno Brenner, pan Moss…


  –Nie jest dziś sobą, dlatego chcę mu pomóc.


  –Jest pani pewna, że to dobry pomysł?


  Nie. Dzisiejszy Peyton był obcym człowiekiem. Wprawdzie dawny też niewiele osobie mówił, ale wiedziała, że przynajmniej nie wyrządzi jej krzywdy. Coś go dziś musiało wyprowadzić zrównowagi, na szczęście na widok znajomej twarzy uspokoił się.


  Chciała mu pomóc. Była mu to winna za te lata upokorzeń.


  –Kluczyki są wmojej torebce. – Wskazała za siebie na stolik. – Asamochód stoi pod butikiem. Niech go ktoś przyprowadzi. Błagam.


  –Wporządku – odparł Basilio, pokonując wewnętrzny opór. – Poślę Marcusa. Mam tylko nadzieję, że pani wie, co robi.


  Tak, ona też miała taką nadzieję.


  Po raz pierwszy od dawna Peyton Moss obudził się zkoszmarnym kacem. Kiedy otworzył oczy, nie miał pojęcia, gdzie się znajduje, która jest godzina ani co robił, zanim tu trafił.


  Leżał nieruchomo na brzuchu, na pościeli, usiłując sobie cokolwiek przypomnieć. Hm, łóżko…


  Ale czyje? To go najbardziej intrygowało, bo właścicielka łóżka nie leżała obok.


  Uznał, że mieszkanie należy do kobiety. Po pierwsze, pościel zbyt ładnie pachniała, aby sypiał wniej mężczyzna, po drugie tapetę zdobiły różyczki, apo trzecie, zżyrandola zwisały szklane koraliki. Rozejrzał się po pokoju iznalazł kolejny dowód: koronkowe firanki woknie. Czyli wczoraj poszedł do domu zobcą kobietą. Nic wtym złego, tyle że takie rzeczy robił wmłodości, ateraz miał trzydzieści cztery lata. Okej, nie był stary, ale wtym wieku mężczyzna powinien się ustatkować, wiedzieć, co chce osiągnąć. No, trochę się ustatkował iwiedział, czego chce. Właśnie dlatego przyjechał do miasta, do którego przysiągł nie wracać.


  Chicago. Ostatni raz był tu, kiedy miał osiemnaście lat. Wyjechał po uroczystym wręczeniu dyplomów. Prosto ze szkoły udał się na dworzec autobusowy, przystając tylko na moment, by wrzucić do śmietnika czapkę itogę. Nawet nie wstąpił do domu, żeby się pożegnać. Zresztą nikogo wdomu ani wmieście nie obchodziło, co znim będzie.


  Potarł ręką oczy iwestchnął. Dobra, stary, wstajemy. Usiadł na łóżku, opuścił nogi. Marynarka ikrawat wisiały na oparciu fotela, buty stały na podłodze. Miał na sobie pogniecioną, zapiętą pod szyję koszulę, spodnie ipasek. Najwyraźniej do niczego nie doszło zwłaścicielką mieszkania, czyli rano żadne znich nie powinno czuć się niezręcznie.


  Podszedł na palcach do drzwi, skręcił do łazienki inapuścił wody do umywalki. Gdy umył twarz, poczuł się zdecydowanie lepiej. Zerknął wlustro. Wciąż wyglądał jak straszydło.


  Otworzył szafkę nad umywalką iucieszył się na widok płynu do płukania ust. Dzięki Bogu, pozbędzie się tego ohydnego smaku. Znalazł również grzebień; przeczesał włosy, anastępnie spróbował wygładzić koszulę.


  Kiedy wyszedł złazienki, wnozdrza uderzył go zapach kawy. Ruszywszy tym śladem, trafił do mikroskopijnej kuchni. Nad kuchenką paliło się światło. Wiszący na ścianie kalendarz zwidokami Włoch stanowił jedyną dekorację, za to na drzwiach lodówki było mnóstwo kartek, między innymi zawiadomienie ofestiwalu filmów włoskich wPatio Theater, wycięte zpism zdjęcia damskich ubrań oraz przypomnienie oterminie wizyty uginekologa.


  Ekspres do kawy musiał się włączyć sam, bo wmieszkaniu panowała cisza. Peyton spojrzał na zegarek: pięć po piątej. To znaczy, że właścicielka mieszkania zwykle wstaje otak nieludzkiej porze.


  Zrobił dwa kroki idrzwiami zdrugiej strony kuchni przeszedł do salonu, który był niewiele większy od sypialni. Przez zaciągnięte zasłony wpadała odrobina światła. Zamierzał włączyć lampę, kiedy nagle dobiegł go dźwięk, jakby westchnienie wydane przez sen. Stanął. Zmrużywszy oczy, zobaczył na kanapie sylwetkę kobiety.


  Bywał wróżnych dziwnych sytuacjach, tym razem jednak nie wiedział, jak się zachować. Nie miał pojęcia, jak tu trafił ani kim jest właścicielka mieszkania. Może być mężatką. Ba, może być wariatką, która atakuje nożem. Wtym momencie jego gospodyni ponownie westchnęła. Nie, tak słodko nie wzdycha żadna wariatka. Poza tym skoro śpi wsalonie, aon spędził noc wsypialni, to nie ma czego się obawiać. Chyba nie zrobił nic złego? No okej, wyrzucił ją złóżka. Iupił się do nieprzytomności.


  Cholera jasna, co się wczoraj stało? Usiłował sobie przypomnieć. Choć wyjechał zChicago autobusem, wrócił prywatnym odrzutowcem. Swoim. Wmłodości klepał biedę, był zwykłym kundlem, natomiast jako trzydziestokilkulatek… Boże, kogo próbuje oszukać? Jako trzydziestokilkulatek wciąż jest kundlem. Dlatego tu wrócił.


  Wkażdym razie pierwsze kroki skierował do hotelu Intercontinental na Michigan Avenue. To akurat doskonale pamiętał, bo Intercontinental był takim miejscem, którego progu dawniej nie odważyłby się przekroczyć, agdyby spróbował, zostałby natychmiast wyrzucony. Oczywiście wczoraj bez problemu przyjęto jego platynową kartę kredytową.


  Pamiętał, jak po wejściu do apartamentu cisnął torbę na łóżko, po czym podszedł do okna irozsunął zasłony. Spoglądał wdół na Michigan Avenue, na lśniące wieżowce iekskluzywne domy towarowe, do których jako dzieciak nawet się nie zbliżał. Wtej części miasta żyli ipracowali ludzie bogaci. Mimo to przyjeżdżał tu pięć razy wtygodniu przez dziewięć miesięcy wroku, ponieważ tu mieściła się szkoła, do której chodził: Emerson Academy. Pozostałe dwa dni wtygodniu oraz trzy miesiące wroku spędzał na South Side, gdzie mieszkała biedota.


  Wczoraj, spoglądając przez okno hotelowe, myślał otym, jak bardzo życie wbogatej dzielnicy różni się od życia wbiednej. Nienawidził Emersona, ale cieszył się, że mógł osiem godzin dziennie przebywać winnym świecie. Wrócił myślami na South Side. Mieszkał zojcem nad warsztatem, wktórym pracował wwolnym czasie, by zarobić na naukę. Czuł smród spalin ismarów, słyszał wycie syren policyjnych, widział krążące po okolicy bandy młodocianych przestępców. Skóra lepiła mu się od sadzy zfabrycznych kominów.


  Do Emersona trafił dzięki ponadprzeciętnym ocenom zpodstawówki oraz doskonałej grze whokeja. Boże, jak nienawidził tej szkoły pełnej dzieciaków zbogatych domów. Ale uwielbiał panującą wbudynku czystość iporządek, lubił unoszący się wpowietrzu zapach wypastowanych podłóg iperfum Calvina Kleina. Podobała mu się cisza podczas lekcji, to, że raz dziennie mógł zjeść pełnowartościowy posiłek, podobało mu się poczucie bezpieczeństwa ibrak bójek.


  Oczywiście wtedy nie przyznałby się do tego. Na szczęście już jako nastolatek zdawał sobie sprawę, że ze świadectwem ukończenia Emersona będzie miał lepszą szansę dostania się na studia. Dlatego ignorował zadzierające nosa bogate dzieciaki itrzymał się niewielkiej grupki takich jak on stypendystów zbiednych domów, którzy chcieli zajść dalej niż rodzice. Stosunek biednych do bogatych był jak jeden do stu. Ztych setek tylko jedna osoba tak naprawdę zalazła mu za skórę iczuł to do dziś.


  Ava Brenner, śliczna dziewczyna zdzielnicy Gold Coast, która rządziła wszystkim iwszystkimi. Cały świat obracał się wokół niej ijej przyjaciółek, które wiedziały, że księżniczce nie wolno się narazić. Codziennie widział, jak Ava idzie szkolnym korytarzem, potrząsając ogniście rudymi włosami ipatrząc na niego, jakby był śmieciem, który przyczepił się jej do buta. Mimo to pragnął jej do bólu.


  Zmarszczył czoło. Przypomniał sobie, że właśnie wczoraj oniej myślał idlatego zjechał do hotelowego baru. Tak, to też sobie przypomniał. Na pusty żołądek wypił trzy whisky. Zaraz potem poproszono go, aby zechciał opuścić bar. Odziwo, posłuchał. Wyszedł na Michigan Avenue izaczął szukać innego lokalu, wktórym mógłby kontynuować picie. Znalazł. Zdołał nawet przekonać barmana, by nalał mu kolejne dwie szklanki whisky. Apotem…


  Próbował sobie przypomnieć, co było potem. Jedyne, co pamiętał, to niski seksowny głos, zapach gardenii oraz piękne szmaragdowe oczy.


  Ponownie skierował wzrok na nieznajomą. Leżała na boku, zwrócona twarzą wstronę pokoju, zręką pod policzkiem. Koc, którym się przykryła, zsunął się na podłogę. Peyton uznał, że podniesie go iokryje kobietę. Gdy pochylił się, poczuł lekki zapach… gardenii.


  Hm, Ava Brenner pachniała gardenią. Przypomniał sobie noc, kiedy… kiedy musieli dokończyć wspólny projekt do szkoły. Byli sami uniej wdomu, wjej pokoju. Rodzice wyjechali zmiasta. Wpewnym momencie Ava zeszła na dół zrobić kanapki, aon, korzystając zjej nieobecności, zaczął bezwstydnie grzebać wjej rzeczach. Otworzył szafę, zajrzał do kilku szuflad. Wjednej trafił na bieliznę. Niewiele się namyślając, ukradł żółte jedwabne figi. Nadal je miał. Kiedy wpychał je do kieszeni, zauważył stojący na toaletce flakonik perfum „Night Gardenia”. Nigdy nie widział gardenii ani jej nie wąchał, ale stąd wiedział, że Ava pachnie tymi kwiatami.


  Przykrywając kocem kobietę, odruchowo zerknął na jej twarz. Inagle poczuł ukłucie wsercu. Nie, to niemożliwe! Po prostu tyle ostatnio myślał oAvie, że zaczynał ją wszędzie widzieć. Szansa, że wpadnie na nią po paru godzinach pobytu wChicago, była znikoma. Miasto liczy dwa ipół miliona mieszkańców. Los nie mógłby mu spłatać tak okrutnego figla.


  Ale spłatał. Peyton nie miał wątpliwości. To ona, Ava Brenner. Śliczna ibogata dziewczyna zGold Coast, która rządziła wszystkim iwszystkimi, wokół której obracał się cały świat. Ioktórej on ciągle śnił wmłodości.


  Dziewczyna, której nie chciał spotkać nigdy więcej.
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